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./¥* IG. W P o n i e d z i a ł e k  dnia 20. Stycznia. 1840.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 17. Stycznia.

D w ó r  królewski jutro d. 16. Stycznia żałobę 
na 14 dni po J. K. W. ow d o w ia łe j  Xiężnie 
H e s s  e n - H o m b u r g  p rzyw dziew a.

Berlin , dnia 15. Stycznia 1840.
A r n i m ,  W .  Podczaszy.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 14. Stycznia.
W czorajszy dzień now ego  roku v. s. ob ch o ­

dzony był uroczyście w  mieście naszem. P o  
odbytem  nabożeństw ie ranrićm — i złożeniu 
dziękczynień P a n u  n a d  P a n y ,  za szczęśliwe 
d o c z e k a n i e  jednego jeszcze ogn iw a w  nie- 
zmierzonym łańcuchu rych ło  bieg^cego czasu, 
— znakomitsze osoby G enera łow ie  i U rzędni­
cy tak w o jenn i  jako i cyw iln i składali, już 
w yższym  Naczelnikom, ju& naw za jem  jedne 
w ła d z e  d rug im , zyczenia uświęcone od w ie ­
cznym  zwyczajem. — W_ w ie c z ó r ,  pokoje 
pałacu Zam kow ego napełnione by ły  znako­
mitą liczbą gości. Bal m askow y dany przez 
Jaśnie  O św ieconego Xięcia Namiestnika, ry ­
ch ło  się nie skończył. P rócz  uprzyjemnień

b o w ie m ,  jakie sp raw ia ły  piękne i gustow ne  
D am  naszych s t ro je ,  w y b ran i  a rty śc i baletu 
W a rsz a w sk ie g o , w ykonali  hiszpański taniec 
B o l e r o ,  i naszego skocznego mazura, w  kra­
jo w ych  strojach — ze zw y k łćm , jak zawsze, 
przejęciem się grą sw ojąf  — Po w ystaw nej 
wieczerzy, z n o w u  rozpoczęła się zabawa od 
p o l o n e z a ,  po k tórym  nastąpił M a z u r ,  i 
inne tańce. Dla w id z ó w , będących lubow m - 
kami sa lonow ych zgrom adzeń , miłym by ł za ­
p e w n e  fantastyczny urok , jaki nadawały tań ­
com , unoszące się lekkie domina i maski, jak­
by jakie pióra p o w iew ające  u kapeluszów*

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10. Stycznia, 

Wszystkie dzienniki bez w y ją tku  ośw iad ­
czają, że Ministeryum przy  dyskussyach nad 
adressem Izby D epu tow anych  bardzo słabym 
się okazuje. Nie było tćż między wszystkimi 
m ó w c a m i,  którzy dotychczas w ystąp ili ,  ani 
jednego , któryby M inisteryum szczerze i  ja ­
w n ie  bronił. Zdaje się, ,że Ministeryum już 
w  ciągu obrad  nad adressem ulegnie. N ie  
trzeba w p ra w d z ie  zupełnego p rzez  to  ro zu ­
mieć ro zw iązan ia , lecz cząstkową modyfika- 
cyę> _ w  skutek której kilku u ta len tow anych  
i w zię tcść  posiadających m ów «óyy do gabi­
ne tu  yystąpi.



94

Dzisiaj odby ł się pogrzeb i  p Arcybiskupa 
Paryskiego w  Motredame z wielką okaza ło ­
ścią. Biskup z C hartres  ce leb ro w ał;  końce 
caluna nieśli Biskupi z Versailles, Meaux, O r ­
leans i dawniejszy Biskup z Beauvais. Po le­
w e j stronie chóru zasiadł Iriternuncyusz pa- 
piezki i 8 B iskupów , po prawe) duchow ień ­
s tw o  Paryża i oko licy , potem członkow ie r o ­
dziny zmarłego i 400 innych księży. O prócz  
tego byli na tym  obrzędzie obecni; Prefekt 
Sekw any ,  deputacya instytutu, którego zmarły 
by ł członkiem, i znamienita liczba urzędni­
ków- Cały  kościół czarnem  suknem był w y ­
bity  a nad podw ojam i zawieszono herb zm ar­
łego. Obęzęd  zaczął się o lOtej godzinie a 
skończył się o k w ad ran s  na 3cią.  ̂ ,

W ychodzący  w  Montevideo dziennik obej­
m u je  d w a  pisma, z których w ynika koniecz­
ność ,  aby rząd nasz dla położenia tamy okru­
c ieństw om  Prezydenta  Bosas, dzielnych uzył
środków . , . .

W  przeciągu roku  zeszłego w  tutejszym
trybunale  h a n d lo w y m  ogłoszono 1013 ban­
k ru c tw ;  a to  w  ■styczniu 58, L u tym  68, Mar­
cu 79, K w ie tn iu  84, Maju 86, C ze rw cu  96, 
L ipcu  91, Sierpniu 107, W rz e śn iu  84, Paź­
dzierniku 103, Listopadzie 79, a G rudniu  78. 
Rozliczne długi tych b a n k ru c tw ,  w ynosiły  
przeszło  60,000,000 franków.

O d  m alarza  Horacego V  e r  n e t a ,  który na 
w e z w a n ie  W icekróla  udał się do E gip tu ,  o d e­
b rano  w  Paryżu  list, da tow any  z Alexandryi 
dnia 6. Listopada 1839 Oto jest osnow a tego 
listu: «Już  od trzech dni jesteśmy w  Egipcie. 
Możesz sobie w ystaw ić  moję radość, gdym 
w stąp ił  na tę ziemię, do której tyle w ielk ich  
w spom nień  jest p rzyw iązanych . P rzep raw ę  
m iehśm y bardzo szczęśliwą. Przez d w a  dni 
zatrzymaliśmy się w  Syra , gdziem po raz 
p ierw szy  zna jdow ał się między G rekam i; 
w szystko było tu dla mnie n o w e  i najmocniej 
m nie zajmowało. Dnia 4. b. m. ró w n o  ze 
św item  ujrzeliśmy się w  obliczu Alexandryi 
pośród  tej floty, która dla dypłomacy, tak.ćm 
jest u trap ien iem , a której w id o k  dla cieka­
w y ch ,  co lak jak m y , p ięknemi tylko sztuka­
mi za ęci, jest p ra w d z iw ie  zachwycający.
Nie masz nic okazalszego, jak te ogrom ne po- 
tw c ^ y  morskie, które nasi przyjaciele, Angli­
cy. tak chętnie zd ław ićby  chcieli. O  godzinie 
8mej okręt nasz stanął na k o tw icy ;  kapitan 
w y p r o w a d z i ł  mnie na ląd w ra z  z Xięciem 
W  i r t e m  b e r s  k i m ,  którego Hrabia M e d e m  
z sw oim  p o w o zem  oczekiwał. O ddałem  panu 
Cochelet nasze listy; polecaiące; p rzy ją ł mnie 
najuprzejmiej i w z ią ł  na siebie wszelkie sta­
ranie o w> godę i bezpieczeństwo w  mojćj 
podróży. — P i . rw s z y  dzień zeszedł nam na

zwiedzaniu  p o m n ik ó w ;  drugiego dnia ogląda­
liśmy flotę i zbro jow nię . F lota turecko-egip- 
ska jest przepyszna; składa się z 52 okrę tów  
p ie rw szego  rzędu. Udaliśmy się następnie na 
pokłady ok rę tó w  adm iralskich , tureckiego 1 
egipskiego, aby m ó d z  zrobić porów nanie ,  
które  w e  wszystkiem na stronę eg p»kiej m a­
rynarki wypadło . Dziś rano mieliśmy posłu­
chanie  u  W icekróla. O  godzinie 9te| stawiła 
się przed nami straż przyboczna, k tóra  nam 
do naszego konzula towarzyszyła. W szyscy 
byliśmy w  m undurach ,  i na bardzo pięknych 
koniach arabskich. W szędz ie ,  którydyśmy 
przejeżdżali, straże w ystępow ały  do b ro n i ,  a 
za przybyciem do pałacu oddala nam straż 
tamtejsza ten sam zaszczyt. p row adzono  
n a ,  do sali posłuchalnej, gdzie nie było jak 
tylko |eden wielki d y w an ,  w  którego jednym 
rogu  siedział M e h m e d  Al i  z załoźonemi na 
krzyż nogami. Skoro konzul przedstawił nas 
w ym ienien iem  naszych nazw isk , Wi c e - Ki ó l  
uprzejm em  skinieniem ręk i,  wskazał nam sie­
dzenie. Podano k a w ę ,  a  rozm ow a zaczęła 
się przez tłumacza Wicekróla, który w  czasie, 
gdy  tenże m ó w i ł ,  ciągle z  niego muchyr oga­
niał. R ozm ow ą t rw a ła  przeszło godzinę. — 
M ehm ed Ali pow iedzia ł  mi w ie le  s łó w  po­
ch lebnych  i prosił ,  abym m u  zrobił obraz 
b i tw y  pod C sizybern .  Obiecał mi nietylko 
wszelkie po trzebne firinany do bezp eczeństwa 
w  mej podróży, ale prócz  tego listy p ryw atne  
do Baszów  z tem zleceniem, aby na moje w e ­
zw anie  dawali mi silę zb roną ,  iżbym  w szy ­
stkie okolice, które zechcę zw iedzać, bezpie­
cznie m ógł przebyw ać. W łaśnie teraz mam 
list do Baszy D am aszku, który ma mi dać e- 
skortę konną do Palmiry. —  M e h m e d  jest 
w zro s tu  m ałego; b rodę  m a białą, tw a rz  sma- 
g ła w ą ,  oko ż y w e ,  szybkie ruchy, a cały jegc 
w y raz  jest dow cipny  i satyryczny ; w yraża  się 
on krótko i z precyzyją. Śmieje się serdecz­
n ie ,  gdy pow ie  co żartobliwego. — Daguer- 
ro typujem y jak lw y ,  a z Kairu spodziew am y 
się w ysłać godne ciekawości płyty. — Ju t ro  
będziemy robić nasze doświadczenia w  obec 
W icekróla, a lbow iem  bardzo  on sobie życzy 
w id z  eć wypadki w ynalazku , k tóry m u do­
tąd tylko z opisu iest znany. — Pojutrze  o p u ­
szczamy A lexandry ię i udajemy się do Kahiry, 
gdzie osm do dziesięciu dni zabaw iw szy, da­
lej z tam tąd puścimy cię przez puszczę."

Z  d n i a  11. S t y c z n i a .
Dzisiaj rozpoczęły się obrady nad pojedyń- 

czemi paragrafami adressu. P ierw sze  para­
grafy bez  znacznych zmian przyjęto. Dopiero
przy okresie o s p r a w a c h  w schodnich rozpo­
częły się dyskussye. Prezes Bady w s tąp i­
w szy  n a s a m p r z ó d  na m ó w n icę ,  krótką miał



p r z e m o w ę ;  po  n im ,  w ła ś n ie  p r z y  odejściu  gielskich u m a r ło .  P rz y  tak  n ad z w y c z a jn e j  
p o c z ty ,  w y s tą p i ł  P an  M auguin. śm ier te lnośc i  w  tak k ró tk im  przeciągu  czasu,

B ardzie j  aniżeli ci m ó w c y ,  k tó rz y  p rz y  zdan iem  gaze ty  A t l a s , ,  rząd  angielski p r z y  
ogó lnych  dyskussyach  nad  p ro jek tem  do ad res-  nadchodzące j  u roczystośc i  ślubu  z p ro m o c y a -  
su głos z a b ie ra l i ,  u w ag ę  zw róc i l i  na s iebie ci,, m i na w y ższ e  s topnie  h o jn ie  m oże  szafow ać, 
k tó rzy  p rzy  tći sposobnośc i  na m ó w n ic y  n ie  X iążę A lexander* L i e v e n  p o  kilkomiesię-
w ystąp il i .  P P . i .u iz o t  i T h ie r s  zostali zupeł- czriym  pobycie  w  Anglii, ,  s tąd  d o  Paryża  po- 
n ie  n ieczynnym i i ani z m iejsca s w e g o ,  an i jechał.
z  m ów  nicy  < h o <5 s ło w o  w y rz e k l i ,  k tó reb y  do- Nadeszłe tu z C h in  w ia d o m o ś c i  już  się stały
w o d z i ł o ,  jakie o tąd  chcą  z a jm o w a ć  s tano- p o w o d e m  znacznych  spekulacyi w  h a n d lu  
w isk o .  R ozum ie ją  p o w s z e c h n ie ,  że sił s w o -  h e rb a tą  a kilka g a tu n k ó w  teiże już dzisiaj r a n o  
ich  dla o b ra d  nad  po je d y n cz em i parag ra fam i o b  p ence  na f u n t  w  cenie podskoczyły..  S ku -  
o szczędza ią ,  m e  chcąc  w  d o ty c h c z a so w y c h ,  n e r  «-Helias«, k tóry  o w e  ważne* w ia d o m o śc i  
ba rdz ie j  r e to ry c z n y c h  dyskussyach  siły sw o je  z C h in  do  K alku t ty  p rz y w ió z ł -,* dnia 11*. L i- 
n a p ró z n o  t rw o n ić .  Je że l i  zaś w  m ilczen iu  s topada  tam  z a w in ą ł ,  m ając  na s w y m  pok ła -  
s w e in  w y t r w a j ą ,  w y n ik a ło b y  s tą d ,  że na-  dz ie  depesze  K ap itana  Elliot- do* nacze lnego  
dzieją b liskiego d o  g ab in e tu  w s tą p ie n ia  język w o d z a  eskadry  angielskiej na  morzach* Indyj-  
im z w iąza ła .  sk ic h ,  A d m ira ła  M a i t la n d , w  k tó rych  go  up ra -

Z T u l o n u ,  dn ia  6. S tycznia.
, ,Fulton« z a w in ą ł  tu  z A lg ieru  i p r z y w ió z ł  

z tam tąd  listy. U z b ra ja n o  ta m  z n a jw ięk sz y m  
p o śp ie ch e m  b r y g  „ D r a g o n « i szebeki „ C h a ­
m ois"  i uMazałrarm, m a jące  w ie ś  D sche rdsche l  
zb u rz y ć .  D rogość w  Algierze do  tego  doszła  
s to p n ia ,  że osadnicy  w  znacznej liczbie do 
o jc zy z n y  w raca ją .  W  skutek  tego ludność  
eu rope jska  A lg ie ru ,  chociaż  400 do 500 osób  
z r ó w n i n y  ta m  p r z y b y ło ,  już  o 300 osób  się 
zm nie j-zy ła  D w a  b a ta l io n y ,  jeden  z Buffa- 
r ik ,  a drug i z D u e r y ,  pod  m o s te m  oszańco- 
w a n y m  na r ó w n in ie  M etidscha  cały dzień  na 
t e m  s t r a w i ły ,  że w ie lk ie  w y c in a ły  d r z e w a  
f ig o w e ,  po  za k tó rem i A ra b o w ie  się u k ry w a l i  
s trze la jąc  do  p o je d y n cz y ch  osób i o rd y n a n  
s ó w .  N ieprzy jac ie l ,  chociaż  na  r ó w n in ie  
w s z y s tk o  z n i s z c z y ł ,  ty c h  d r z e w  je d n ak  się 
n ie  tknął.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  9  S tycznia .

P o d  w z g !ędern stanu  u k ła d ó w  n ad  s p r a w a ­
m i  W s c h o d u  donosi  dzisiejsza M o r n i n g -  
P o s t :  . .M am y słuszne p obudk i  m n ie m a ć ,  iż 
L o r d  P a lm e rs to n  g o to w o ść  r z ą d u  angielskiego 
o b ja w i ł ,  a by p rzys tąp ić  do  ogó lnych  zasad 
z a p r o p o n o w a n e j  p rzez  R ossyą  i p rz e z  Posła 
rossyiskiego w  Anglii R e p re z e n ta n to m  Anglii, 
F ra n c y i ,  A ustry i  j |->rus udzie lonćj ugody , kon  
cem  z a ła tw ien ia  ty m c z a s o w y c h  trudnośc i ,  
które układy  5 m o c a r s tw  w  s p r a w a c h  T u rc y i
i E g ip tu  p rze rw  ały  «

S to s o w n ie  do pog łosk i ,  p o c h o d z ą c e j  w s z e ­
lako z b a rd z o  zm ąc o n eg o  ź ró d ła ,  L o rd  P al­
m e rs to n  p o  zaślubieniu K ró lo w ć j  o t r z y m a  go­
d ność  p a r o w s k ą  i z gab inetu  w y s tą p i ;  w  m ie j­
sce zaś lego Hr. U larendon  zos ta łby  M in is trem  
s p r a w  zagran icznych .

O d  r. 1837. n ie  m nie j  jak 90 Generałów an-

sza ,  aby  m u  amuriicyi nadesłał. —  Gazety. tu ­
te jsze  opp o zy c y jn e  bardzo* narzekają  na* o p ie ­
sza łość ,  k tó re j  rząd  angielski w  za ta rgach  
z C h in am i d o w ió d ł  i na w aha jące  się i n iepe­
w n e  b ran ie  się N ad in tenden ta  angielskiego 
w  C h in a c h ,  k tó re  C h ińczykom ' o d w ag i  d o ­
daje. «T ak  w ię c  (powiada* K u r y e r )  dó  tego* 
rze cz  d o sz ła ,  że sp o ru  inaczej za ła tw ić  n ie  
m ożna  b ę d z ie ,  jak p rz e z  cz y n n e  w k ro c z e n ie  
znam ien i te j  potęgi m o r s k ie j , podczas k icdyby  
za raz  z p o czą tku  z m a ły m  nak ładem  i szczupłą  
siłą pożądanego  celu z a p e w n e  dostąp iono . A d ­
m ira ł  Maitland, o  którym *sądzono,,  że już w y ­
s trza łam i dz ia ł  swoicn> a u to k ra tó w  chińskich* 
r o z u m u  u c z y ,  stał d. ‘28. L is topada  spokojnie 
w  B o m baju ,  w sza k że  g ło szono  jednak ,  że d. 
29. Listopada na m o rza  C hińsk ie  się puści.'**

O b e c n e  M in is te ryum , w  ciągłym est sp o ­
rze  z K ró lową* W i k t o r y ą ,  z p o w o d u  o z n a ­
czenia pensyi dla jej przyszłego* małżonka.- 
K r ó lo w a  żąda b o w ie m  aby p rz e d s ta w io n o  
P a r la m e n to w i  bil w ym aga jący  s u m m y  tak- 
w ie lk ie j ,  jaką jest jej lista cywilna* M in is t ro ­
w ie  m e  chcą p rzys tać  na tak znaczną  sum m ę, 
i sadzą p rze to  ,- że okoliczność ta  s p o w o d u je  
zm ianę  M in is te ry u m ,  chociaż sam  L o r d  W e l ­
l ing ton ,  k tó rego  radziła się K r ó l o w a ,  oświad­
czył się p rz e c iw  tak wielkiej płacy.

C z y ta m y  w  N o r t h e r n  YY h i g :  K o m ite t  
p ie k a r z ó w  z Beliast p o d a ł  n ie d a w n o  do  lo r ­
d ó w  skarbu  prośbę., w z g lę d e m  w y d a n ia  p o ­
zw o len ia  w p ro w a d za n ia*  zagran iczne j  m ąk i do  
Irlaridyi.  O to  jest o d p o w ie d ź  L o r d ó w  na tę; 
p rośbę .  " L o r d o w ie  o trzy m ali  w a sz ą  prośbę,-  
m ającą na celu  zadan ie  zniesienia zakazu  p rz y ­
w o ż e n ia  do  I r landy i  m ąk i zagranicznej;  L o r ­
d o w ie  w  odpovyiedzi polecili m i ,  aby 'nr  P a ­
n o m  o zn a jm i ł ,  iż n ie  jes t w  ich  m o c y  uczyn ić  
z a dosyć  w a s z e m u  żądaniu;**' N a  tćj, odpow ie*  
dzi p o d p is a n o :  R. G o rd o n :



D onoszą , źe m o w a  K ró low ej Portugalskiej, 
D o n n y  Maryi, przy otwarciu K o rtezó w , b ę­
dzie w ie r n y m  skreśleniem obecnego stanu 
Państwa.

Czytamy w  M o r n i n g  C h r o n i c i e ;  »P. 
M anning  buduje obecnie pałac d re w n ia n y , da­
jący się na części rozbierać, a przeznaczony 
do N ów ćj Zelandyi. Będzie to pałac dla G u ­
bernatora  osady. Wynosić ma sto dw adzie ­
ścia stóp długości, a dwadzieścia cztery w y ­
sokości. Do budo w y  jego użyto na jtrw al­
szego norwegskiego drzew a. Części z e w n ę ­
trzne  mają się składać z desek przyjmujących 
z ła tw ością  farbę, co doda m u w idok  budo­
wli.  Podłoga będzie z d rzew a  d ęb o w eg o ;  
podłoga ta pokrytą zostanie drugą , w y k o ń ­
czoną w  kolonii. R uchom e ściany pozw olą  
\ v  razie potrzeby powiększyć liczbę pokoi. 
G łó w n e  mieszkanie składa się z szesnastu po­
koi. — Kuchnie p rzy b u d o w an e  być mają 
w  tyle korpusu pałacu. — Sala jadalna i 
sałon do p rzy jm ow an ia ,  za pośredn ic tw em  
zm ian , daiących się w  jednej chwili usku­
tecznić, będą bardzo obszerne. Wysokość 
p o k o jó w  w ynosi stóp dwanaście. — W  ka­
żdym pokoju będzie m a rm u ro w y  kominek. 
Meble i obicia przygotow ują  w  Anglii; w y ­
p ra w io n e ,  zostaną rów nocześn ie  z pałacem. 
P iękny taras, trzysta stóp w ynoszący , otaczać 
będzie ten budynek. O krę t  rz ą d o w y  ma od­
w ieść  w spotnniony pałac do Zelandyi. Ma 
on w a ż y ć  ogółem około 250 beczek; a koszta 
b u d o w y  wyniosą  2,000 fun tów  szterlingów.

Z d n i a  11. S t y c z n i a .
Zapro jek tow ane p rzez  R o s s y ę  o g ó l n e  

z a s a d y  p l a n u  dotyczącego się załatwienia 
sp ra w  W schodu , s tosownie do M o r n i n g -  
p o s t  na tćm  polegać m ają , źe na przypadek 
potrzeby  bronienia S tam bułu , Bottom Anglii 
i Francyi do Dardaricllów w p ły n ą ć  ma być 
d o zw o lo n ćm , ale ty lko w  pew n e j  przez je- 
dnozgodne zdanie pięciu m ocars tw  uprzednio 
już oznaczonej liczbie, oraz tylko w  stosunku 
do potrzeb ch w ilo w y ch  i do w y p ro w a d z o ­
n ych  przez Rossyę w  pole sił zbrojny ch. K ti­
r y  e r  w y ra ż a ,  że wnioski Pana Łłrunnowa 
do tego zm ierzają , aby t rzem  angielskim i fran- 
cuzkim okrętom w ojen n y m  w stęp u  do D ar- 
danellów  d o zw olono ,  ale pod tym  tylko w a ­
run k iem , jeżeli oba te rządy się zobowiążą, 
iż z okrętami temi nie z tamtej s trony Galli­
poli w y ląd u ją ,  podczas kiedy Rossya sobie 
p ra w o  zastrzega, ustawienia flotty wojennej 
w  obliczu S tam bułu  i wysłania 40,000 wojska 
do  Azyi mniejszej. Anglii ma być w o lno  b lo ­
kow ać  Alexandryę i M ehmeda Alego do w y ­
dania flotty tureckiej zniewolić , podobnie ma 
F rancya  i Anglia eskadrę nad brzegami Syryi

u s taw ić , podczas kiedvby Rossya na Egipcyan 
z tyłu uderzyła. — G l o b e ,  który dotychczas
0 układach tych w cale riie w spom ina ł ,  zbija­
jąc artykuł w  P o s t  ośw iadcza , że już to p rzy ­
w idzen iem , jeżeli kto sądzi, że L o rd  Palm er­
ston skłonny do przyznania Rossyi wpły w u  
niezgodnego z honorem  Anglii i do uznania 
powagi jakiejś, nie polegającej na pew nych, już 
uznanych traktatach. M ówią o p o z w o l e ­
n i u  w płynienia do Dardanellów. Ale Rossya 
nie ma bynaimniej p ra w a ,  d iw ać  takow e po­
zwolenie. Dardanelle podług istnącego p ra ­
w a  n a ro d ó w  są własnością T u rcy i ,  m ocar­
s tw a zupełnie niezawisłego, a tak w ięc  T ur­
cyi służy p ra w o  dozwalania w stępu  okrętom 
innych n a ro d ó w ;  Rossya tyle ma p ra w a  do 
dawania takiego pozw olenia ,  ile Francya , j e ­
żeliby okrę tom  angielskim do Plymoutnu albo 
Portsm outhu  p o z w a l a ć  chciała zawijać. 
M o r n i n g - P o s t  rozumieć się zdaje, że trak ­
tat z Chunkiar Skelessi Rossyę do tego p ra w a  
u p o w ażn ia ;  ale na to tę krótką dać w ypada  
odpow iedź , źe L ord  Palm erston, gdy kopią 
traktatu  tego na stole Izby z łożono, jaw nie 
w  Izbie ośw iadczył, iż Anglia d w o ro w i  ros- 
syjskiemu deklaracyi udzieliła, źe w a ru n k ó w  
traktatu  tego bynaimniej nie uznaje. Gdyby 
postępow anie  M ehm eda Alego konieczność 
bronienia S tam bułu  przez 5 m ocars tw  w y w o ­
ła ło ,  mające być użyte siły zbrojne zostaną 
w p ra w d z ie  przez u m o w ę  oznaczone, ale bez 
żadnego względu na trak ta t  z C h u n k ia r -S k e­
lessi. Zresztą układy czynnie się odbyw ają
1 konieczności takow ych  śro d k ó w  obrony nic 
nie dowodzi. — Taka to osnow a obszernego 
artykułu gazety G l o b e .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn. 2. Stycznia.

Ministeryjalny M e n s a g e r o  zbija dzisiaj u- 
roczyście podanie w  E c o  d e l  C o  m e r  ci o, 
jakoby m in is trow ie , skoro sobie większość 
W Izbach  zapew nią ,  Xięcia Vitoryj z kom en­
dy zrzucić zamyślali.

W  walkach  b y k ó w  ta szczególna zaszła 
zm iana, źe i kobiety czynny w  nich mają u- 
dział. — Na ostatnich popisach tego rodzaju  
w ielkie odniosły oklaski.

W  prow incyjach  Baskijskich i w  N aw arze  
pogłoska, źe rząd  tam ludzi do wojska zacią­
gać chce, nadzw yczajne sp raw iła  wrażenie.

A  u s  t r y  a.
Z W i e d n i a  dnia 7- Stycznia.

( Gaz. Pow iz .)  — Stósownie do wiadom ości 
p ry w atn y ch  z Preszburga , Izba Magnatów 
w  układach nad wnioskiem Stanowym doty­
czącym sp raw  religijnych, r e w e rs ó w  w  mie­
szanych m ałżeństw ach na przyszłość (jak już
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donosil iśm y) nie p rz y ję ła ,  zaś w a ż n o ś ć  i z n a ­
czenie już w y d a n y c h  r e w e r s ó w  uznała , jeżeli
1 )  żaden  nie zachodz ił  p rzy m u s  arii p o d s tę p ;
2 )  jeżeli r e w e r s  ta k o w y  przez  istot'ne w y k o ­
nan ie  p o tw ie rd z e n ie  u z y s k a ł ; 3 )  jeżeli n as tę ­
p n e  za rzu ty  go nie un ie w a żn i ły .  C o  się je ­
d n ak  do tyczy  w olnośc i  w y b o r u  religii po  d o ­
s tą p io n y m  1Stym r o k u ,  s łychać ,  że w n io se k  
te n  w ięk szo ść  odrzuciła .

Z nad  granicy  T u re c k ie ;  d o n o szą ,  że C zar-  
nogorcy  ciągle n a d g ra n ic z n e  k ra je  pustoszą  
i za cz ąw sz y  od S cu ta r i  aż do ( - r a h o w a  p r a ­
w i e  codz ienn ie  łu p ie s tw s ię  dopuszcza  ą, przy- 
czem  w ła d z e  tu reck ie  kary-godną okazują rńe- 
dołężność.

Z d n i a  10.  S t y c z n i a .
(Gaz .  Sz /ąs .) —  D onoszą z nad  gran icy  au- 

s t ry a c k o - tu re c k ić j  z d. 4. m. b..- „ O d  dni kilku 
krążą  nad  g ran icą  n iepoko jące ,  ale do tychczas  
n ie  p o tw ie rd z o n e  w ie ś c i :  A tak ru p. głoszą, 
że w ie lk a  część Albanii p r z e c iw  P o r c i e  się 
z b u n t o w a ła ,  i że oddzia ł  rokoszan  aż do P re-  
vesy  się posuną ł.  Źądaią  s w o ic h  d a w n y c h  
p r z y w i l e jó w ,  a M e h m e d  Ali zachęca  ich p o ­
d o b n o  choć  nie p ie n ię d z m i ,  to  jednak  o b ie ­
tn icam i.  — Pogłoska r ó w n i e  n ie p e w n a  op ie­
w a ,  że u p o w s z e c h n io n e  w  K ons tan tynopo lu  
m n ie m a n ie ,  iż Su łtan  M a h m u d  jeszcze żyje, 
ro zm a i te  ś le d z tw a  ta m  s p o w o d o w a ł o ;  kilku  
księży T u re c k ic h  osta tn iem i czasy w  nocy  do 
g r o b o w c a ,  obeim ującego  z w ło k i  śm ier te lne  
zgasłego S u ł tan a ,  w ta r g n ę ło ,  z d y b a n o  ich je­
dnak  i jako o  kradzież  pode jrzanych  są d o w n ie  
b ad a n o .  A  chociaż p rz e d  sądem  uroczyśc ie  
o św ia d cz a l i ,  iż z a m ia re m  ich b y ło  li ty lko 
p rze k o n ać  s ię ,  czy S u ł ta n  M a h m u d  is totnie 
um a rł ,  je d n ak  za w y ż s z y m  ro zk a zem  ich u d u ­
szono . Zaiste p o s tę p o w a n ie  t a k o w e  m a ło  b y  
się zgadza ło  z ,o g ło sz o n y m  dn. 3. L is top .  hati-  
saeryfem .

W ł o c h y .
Z N e a p o l u ,  dn. 3 ' .  G ru d n ia .

Naj. P an  ro zk a zem  d z ie n n y m  N iep o k a la n ą  
N a jśw .  P a n n ę  M ary ję  p a t ro n k ą  op iekuńczą  siły 
z b ro jn e j ,  morskie j i l ą d o w e j ,  m ia n o w a ł .  T a k  
te d y  św ię ta  N a jś w .  P a n n y  na przysz łość  po 
w o j s k o w e m u ,  sa lw am i a r ty le ry i ,  p rzeg ląd am i 
w o js k  i t. p • o b c h o d z o n e  będą .  U w a ż a ją ^ to  
za d o w ó d  przem aga j^cego  w p ł y w u  d u c h o ­
w i e ń s t w a  w  N eapo lu .  P o s ła n n ic tw o  k a w a ­
le ra  V ersace do  L o n d y n u  nie w y d a ło  d o ty c h ­
czas sp o d z iew a n eg o  skutku, chociaż  L o rd  P a l ­
m e rs to n  w ie lk iego  m ia ł do łożyć  s ta ran ia ,  aby  
X ięc ia  K a p u y  do p rzy jęc ia  p o d a n y c h  m u  
p r z e z  k ró lew sk iego  b ra ta  w a r u n k ó w  s p o w o ­
d o w ać .

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 23. G rudn ia .

(Gaz .  powsz.  Lipska. )  —  N o w a  epoka n a ­
stała w  o w y m  n ie rozs trzygn ię tym  spo rze  m ię ­
dzy  S u ł ta n e m  i jego zw y c ię z k im  lenn ik iem  po  
p rzy b y c iu  K iamila B a sz y ,  k tó ry  p r z \b y w s z y  
tu  dnia 1S. ( - rudn ia  na  tu re c k im  sta tku p a r o ­
w y m  „Seri Pervas« , z n a jw ięk sz em  w y s z c z e ­
gó ln ien iem  od  W ic e k ró la  p rzy ję ty  został. 
D o m n ie m a n y m  i p o z o rn y m  ce lem  missyi tej 
ze s t ro n y  P o r ty  jest p rz e w ie z ie n ie  znanego  
hatiszeryfu  z G ulhane  i w rę c z e n ie  go W i c e ­
k r ó lo w i ;  ale już sam w y b ó r  p o s la n n ik a , je ­
dn eg o  z najcelnie jszych d y p lo m a ty k ó w  t u r e ­
ck ich ,  d o w o d z i ,  że missya ta z a p e w n e  do i n ­
n y c h  zm ierza  c e ló w .  W jakim du ch u  czyn ­
n o ść  m ęża  tego w  za chodzącem  zagadnien iu  
ro z w iia ć  się b ęd z ie ,  czas dop ie ro  pokaże. 
1 no<vy K onsul gene ra lny  angielski,  P u łk o ­
w n ik  H odges ,  w  kilka dni p rzed  p rzy b y c iem  
posfarmika tu reck iego  tu s tanął  i p r a w d z i w i e  
św ie tn e g o  ze s t ro n y  W icekró la  do zn a ł  p r z y ­
jęcia. _____________

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  D ziennik  U r z ę d o w y  Król.  

R ejency i w  P oznan iu  z dn ia  14. S tycznia  r. b. 
z a w ie ra  m ię d zy  innem i u s ta w ę  tyczącą  się 
fu rm an ien ia  po  d ro g ac h  ż w i r o w y c h ;  — w z g lę ­
d e m  dope łn ian ia  a k t ó w  d u c h o w n y c h  dla osób 
e x y m o w a n y c h ;  —  nas tępujące doniesienie o 
c h o ro b a c h  b y d łę c y c h : Pom iędzy o w c a m i  do-  
m in ia ln e m i w  Jasku łkach  p o w  Śrem skiego , i 
w  N ie to p e rk u  p o w .  M iędzyrzeck iego  w y b u ­
c h ła  ośpica na tu ra lna  i zostały w s ie  te co do  
o w ie c  i w e ł n y  zam knię te  ; — i doniesienie o 
n o w o s ie d l in a c h : w  skutek  regulacyi p o w s ta ły  
w  p o w .  K ro to szyńsk im  przez  o d b u d o w a n ie  
k ilku  go sp o d a rz y  z g łó w n e j  w s j  W y g a n o w a ,  
d w ie  n o w e  posady, k tó re  w e d le  zyczenia d z ie ­
dzica o t r z y m a ły  n a z w y  » Fi ja ło w o  « i » W ila -  
n o w o . j  P o d o b n ie ż  przez o d b u d o w a n ie  kilku 
go sp o d a rz y  z g łó w n e j  w s i  G o śc ie je w a  tegoż  
p o w ia tu  p o w s ta ła  n o w a  p o sa d a ,  k tórej jstó- 
s o w n ie  do życzenia dom im i n ad a n o  n a z w ę  
» P an iw o la .  “

Z e  L w o w a .  — " L w o w ia n in a *  , p ism a k r a ­
jo w e g o  w y d a w a n e g o  w  p o łą cz en iu  prac- m i ­
ło śn ik ó w  nau k ,  zeszy t s ió d m y ,  w  ty c h  dn iach  
opuśc ił  prasę . A u to r  d z ie ła :  « A m ery k a n k a  
w  1 olszcze* p. Ą .  T y cz y ń sk i ,  i p r z y r z e k ł  
także do L w o w i a n in a  nadsełać  s w o je  a r ty k u ły .

W  l e te r sb u rg u  w y s z e d ł  p rze k ład  n a  język 
róssyiski w sc h o d n ie g o  p o e m a tu  A lexand ra  
C h o d ź k i :  O e r a r . — A lexander  C h o d ź k o ,  n ie ­
gdyś u czeń  u n iw e r s y te tu  w ile ń sk ie g o ,  później



in s ty tu tu  j ę z y k ó w  w sc h o d n ic h  w  P e te rsb u rg u  
jest  te ra z  konsu lem  rossyjskim w  Heszcie 
( w  p ro w in c y  i persk ie j G h ilan ie .)

P a ń s t w o  S u r n u .  —  Mało leszcze znane  
je s t  po tężne  pansvyo B u r n u ,  w  Afryce Ś r o d ­
k o w e j ,  na P o łudn ie  z M a n d a rą ,  a n a  W s c h ó d  
z jez io rem  C zad  g ran ic zą ce ,  b a rd z o  rozległe,  
w y -p a m i  i c h m u ra m i p ta s tw a  o k ry te ,  a przy- 
t e m  w^ ry b y  obfitujące. G o rą c o  w  tym  jest 
n ie zn o śn ie ,  w  m iesiącu  L ipcu  n ieus tanne  de­
szcze o dw ilźa ją  k ra j  ca ły ,  w  P aźdz ie rn iku  są 
ż n iw a ,  po  k tó r y c h  zim a nastaje. P ó łn o cn o -  
W schodn ie  w ia t r y  oczyszcza ją  p o w ie t r z e ,  i 
W y t ę p ia ą  za raź l iw ą  i. zgubną  feb rę  w ilg o tn e j  
pory, roku . K ra j  te n  jest b a rd z o  za ludn iony  
l  13. wielkich) miast liczy. M ieszkańcy jego 
maią. w y so k ie  cz o ło ,  szeroką t w a r z ,  sp ła ­
szczone  m u rzy ń sk ie  no sy ,  b ia łe  z ę b y ;  są lek­
k o m y ś ln i ,  zgod l iw i  i bo ja ź l iw i ,  jednakże do 
zem sty  skłonni.  O dz ież  ich w  m ia rę  m a ją tku  
składa się z d w ó c h  lub  t rz e c h  k o szu l ,  bogaci 
m ężczyźn i  noszą na g ło w ie  niebieskie czapki. 
B u r n o w ie  r za d k o  ma ją  w i ę c e j  jak d w ie  lub 
t rzy  z o n y ;  w o l n o  się im  z n iem i roz łączyć ,  
k iedy się p o d o b a ,  lecz w  ty m  raz i e  posag  
z w r ó c i ć  riałeźy. D z ie w c z y n y  idą za m ą ż  
Z w ykle  w  14 ty ni a lbo  I5 tym  r o k u ,  i są n ieza­
wodnie* n a  j p o s l uszn ie j s z e n i i  ż o n a m i  n a  c a ł y m  
św iec ić  Do. m ę ż ó w  s w o ic h  ty lko na  k lę c z ­
kach  zbliżać się m o g ę ,  a gdy  m ó w ią  z ob cy m  
m ę ż c z y z n ą , w te d y  t w a r z  sob ie  zasłaniają. 
D o  nu h  należą ponajw iększe j  części n a ju c ią ­
ż l iw sze  ro b o ty ,  jak n. p. u p r a w a  roli. K ra j  
teni obfituje w  b y d ło ,  a w ó ł  jest z w ie rz e m ,  
na* którym, w sze lk ie  p rz e w o ż ą  c ię ż a ry ,  i na 
k tó r y m  kobiety, jeżdżą. N ie ra z  ż o n a  lub có rk a  
bogatego  cz łow ieka  o b ju c z y w sz y  jednego  w o ­
łu  c ię ż a re m ,  na d ru g im  sama na ta rg  jedzie. 
J e s t  ona w  tedy w  b u r s z ty n ,  s r e b rn e  p ie r ­
ś c ien ie ,  kora le  i t. p. p rzepyszn ie  ustro jona .  
O c ię ża ły  jej. w ie rz c h o w ie c .  na k tó ry m  jak 
m ężc zy z n a  s ie d z ą c ,  za  nos' n im  p o w o d z i ,  jest 
kobiercem , ok ry ty

P o w i e t r z n e  k a m i e n i e  —  P an  M a c ła e r  
p rzys ła ł  d o  Angiel-kiego K ró lew sk ie g o  t o w a ­
r z y s tw a  opisanie k am ien n e g o  deszc zu ,  k tó ry  
spat w  C o ld  Bokkeveld  na p rzy ląd k u  D o  
b r e j  Nadziei dnia, 13. W r z e ś n ia  1838 roku,, 
o. g o d z in ie  w  pb ł do  jedenastej p rzed  p o łu  
dn iem . , począ tku  d a w a ł  się spostrzegać  
ty lk o  m e te o r  srebrnego- k o lo ru ,  k tó ry  p r z e ­
biegł w  p o w ie t r z u  o 3 mile p r z e d  oczy- 
m a  b a d a c z a ; p o te m  nag le  ta: jasna massa 
pęk ła  z ło sk o tem  p o d o b n y m  d o  sa lw y  ar ty l-  
łe ry i i tak s i lnym , źe huk  słyszano o kilka 
m il od  miejsca w y b u c h u .  C ząstk i m e te o ra  
ro z b ie g ły  się w  p o w ie t r z u  i spad ły  n a  z iem ię

w  ksz tałcie  kam iennego  deszczu. B yły  tak 
m ię k k ie ,  że je m o ż n a  by ło  krajać tę p y m  n o ­
żem . C a ła  upad la  massa w y n o s i ła  oko ło  p ię­
ciu kub icznycn  f u n tó w  kam ienia. D o k tó r  F a -  
r e d e  ro zb ie ra ł  chem iczn ie  od łam ki m e te o ra  
i znalazł w  nich 33 częś< i d rug iego  n ie d o -  
k w a su  ze laza ,  30 części k rze m io n k i ,  20 części 
m a g n e z y i ,  j n ie w ie lk ie  cząstki w o d y ,  siarki, 
g linki,  w a p n a ,  n ik lu ,  c h r o m u ,  sody i t. d. 
W i a d o m o ,  źe D o k tó r  F a r e d e ,  jak r ó w n i e  
i Devis u t r z y m u ją ,  iż p o w ie t r z n e  kam ien ie  
są w y p a d k ić m  ziemskiej a tm osfe ry  i w s t r z ą -  
sn icn  e le k t ry c z n y c h ,  k tó re  w zru sza ją  p o w i e ­
t rze

A n g i e s l k i e  p a ń s t w o  w  I n d y a c h  
W s c h o d n i c h ;  należy bezp ieczn ie  do  n a j ­
s ła w n ie jszy c h  z jaw ień  w  dzie ach  św ia ta .  O -  
g ro m n e  to  p a ń s tw o  w z r o s ło  w  p rzec iągu  j e ­
dnego  w ie k u  z m a ło  znaczącej kupieckić j o- 
sady. L iczy  te ra z  100 milijoriów  ludności, 
k tó ra  angielskiamu b e r łu  b e z p o ś re d n io ,  a d r u ­
gą p r a w ic  takąż sarnę ilość,  k tó ra  p o śred n io  
m u  podlega.  O b e jm u je  przes tizer i  50,000 g e ­
ograficznych mil k w a d r a t o w y c h ;  rozc iąg łość  
jego od P ó łn o cy  ku P o łu d n io w i  jest takaż 
sa m a ,  rak od I o rn e o  do M essyny ,  a m iędzy  
o s ta tecznem i g ran icam i ,  po  m ię d zy  W s c h o ­
d e m  i Z a c h o d e m ,  jest ty leż s topni d ługości,  
j a k  p o m i ę d z y  L iz b o n ą  i S m o l e ń s k i e m .  Z  tąd  
w id a ć ,  i i  Indy i W s c h o d n ic h  tak w  s ta ty s ty ­
cznym  jak i w  k lim atycznym  w zg lę d z ie  z ż a ­
d n y m  kra jem  naszej części św ia ta  p o r ó w n a ć  
nie m o ż n a ,  jak ty lko  z całą E u ro p ą .  W  n a j­
w ięk sze j  karnośc i  u t r z y m y w a n e  w o j s k o ,  któ* 
re  p rz e d  kilką laty w  czasie w o jn y  z B irm a -  
nam i l iczyło  400.000 ż o łn ie rz a ,  b ro n i  g ran ic  
angielskich Indyi W s c o h d r i ic h  a d o c h o d y  r o ­
czne  z tego kraju p rze w y ż sza ią  w ię c e j  niż o 
p o ło w ę  d o c h o d y  m o n a rc h i i  rosSyjskiej. M ia­
sto  Kalkuta m a  przeszło  m iliion  m ieszkańca ;  
inne  w ie lk ie  m ias ta ,  jako : D e lh i ,  B enares ,  
L u k n o w  i Puhria  mają t r z y k ro ć  do p ięćk roć  
s to  tysięcy m ieszkańca ,  a M adras i B om baj  są 
znaczrneisze m iasta  h an d lo w e ,  niż k iedyś b y ły  
W e n e c y a  i G en u a  w  na jśw ie tn ie jsze j  epoce 
sw o je j  I jacyźto są z d o b y w c y  i w ła d z c y  
tego  rozleg łego  p a ń s tw a ,  k t ó r e  jakby laską 
czarodziejską d o tk n ię te ,  na s ta łym  lądzie Azyi 
p o w s ta ło ,  i k tó re  z o g ro m n e m  m o n a rc h i ja m i  
A lex a n d ra ,  Tam erlana i N a d ir  S zacha  zm ie ­
rzyć  się m o ż e ?  N a  odległej w y s p ie  na  z a c h o ­
d z ie ,  w  c iem n e j ,  w ą sk ić j  u l icy ,  w  k tórej 
p rzpz  gęste w a p o r y  z w ęg li  k a m ien n y c h  
r za d k o  tylko p ro m ie n ie  s ło n e cz n e  p rz e d rz e ć  
się m o g ą ,  m a  s w o ję  s iedzibę t o w a r z y s tw o  
k u p c ó w  spoko jnych .  C i  są z d o b y w c a m i  In- 
d y i ,  ci yyładzcam i te j  o g ro m n ej  p rze s trzen i  
k ra ju .
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W i d o w i s k a  K a r t e r a  p r z e d s t a w i a n e  
d z i k i e m  i z w i e r z ę t a m i .  — Zdaje się, iz 
manija do widowisk przedstawianych z dzi­
kiem!, a przez ludzi o sw o  onemi zwierzętami, 
z Ameryki do Anglii się przeniosła, gdzie jak 
w iadom o, Van Amburgh z menażeryją swoją  
przed niedawnym czasem w ystępow ał,  a te­
raz niejaki pan Karter nierównie liczniejszym 
zbiorem takich p o tw orów  w  teatrze Astłćj, 
w  Londynie się popisuje Dziennik S t a n ­
d a r d  z dnia 16. p- m. donosi o tem co nastę­
puje: Pan Karter wyprawił wczoraj pićrwsze  
publiczne przedstawienie swojemi dzikiemi 
zwierzętami. Juześmy nadmieniali o próbie, 
którą w  przeszłym tygodniu pod tym w zg lę ­
dem odbyto. Próba wczorajsza przewyższyła  
tamtę w  każdej mierze. Pan Karter w yk o­
nywa nad dzikićmi, jego menażeryję składa­
jącymi zwierzętarni taką w ładzę, iż takowa 
nawet stronników pana Van Amburgh nieza • 
w odnie  w  zadziwienie w  prawia. JSiechcąc 
stanowić o zaletach każdego z tych obu m ę­
ż ó w  w  szczególności, dołączamy jedynie tę 
uwagę, iż przedstawienia pana Kartera dla 
oka widza bardzie) nadzwyczajnemi się w y ­
dają, niż przedstawienia jego poprzednika; są 
one dramatyczniejsze, a tem samem do w i ­
dowiska bardziej zastósowane. By pan Kar­
ter z swojemi lwami i tygrysami w  najwłaści­
w szy m  sposobie wystąpił przed publicznością, 
napisano sztukę pod nazwą: A łg a r .  Jestto 
pewien rodzaj egipsko-indyisko-arabskiego  
dramatu, w  którym dla rozrywki zdziwionej 
publiczności: krokodyle, żebry, strusie, konie 
i inne swojskie tudzież dzikie zwierzęta, je­
dne z drugiemi na scenę występują. Z po­
czątku daje się w idz ieć  puszcza, pośród któ- 
rćj pan Krater snem ujęty spoczywa; lampart 
postrzegłszy g o ,  rzuca się nań ze skały; oba- 
dwaj walczą z sobą, aż nakoniec pan Karter, 
jąk się spodziewać można, zwycięźcą zostaje. 
Poczćm  w  rydwanie, do którego są Iwy za­
przęgnięte, jedzie przez górę, a przybywszy  
do drugie) przez samych l w ó w ,  tygrysów, 
lampartów i panterów zamieszkałej puszczy, 
po odbytej z tćrni okropnemi mieszkańcami 
jaski zaciętej w alce , przyprowadza do tego 
stopnia, iż je kolejno lednego po drugim po­
konywa i oswa a. Publiczność na tem w i ­
dowisku przedzielona jest od w id ow n i żela­
zną kratą.

Z e m s t a  n i e w i a s t y  h i s z p a ń s k i e j .  — 
W  Kadyxie dnia 18. Października popełniono  
okropną zbrodnię Przed kościołem spotkało 
się niespodzianie dwie kobiet; jedna z nich 
powzięła ku drugićj nienawiść wielką, i po 
krótkićj sprzeczce dobyła z zanadrza sztyletu.

Druga postrzegłszy to, umknęła do kościoła 
i żądając obrony, rzuciła się do nóg mszę od­
prawiającego kapłana Atoli zaciekła prze­
ciwniczka przybiegła za n;g aź do .
w  obec wszystkich sztylet w  nićj topiła. -  
Wyobrazić sobie można, jak ten okropny czyn  
wszystkich obecnych przerazić musiał. Jestto 
dow ód do jakiego stopnia zaciekłość i chci- 
w o ś ć  zemsty Hiszpanów pobudzić może Ja 
koź kapłan przestał natychmiast odprawiać 
nabożeństwo, i kościół tak długo zamkniętym 
będzie, dopokąd na podobne przypadki prze­
pisane obrzędy oczyszczenia spełnionemi nie 
zostaną.

R o d z i n a  x i ę c i a  S a s k o - K o b u r g s k i e -  
g o ,  składa się z osób nader utalentowanych,  
i tak n. p Małżonek Donny Maryi królowój 
Portugalskiej, jest doskonałym sztycharzem; 
król Belgijski dobrym skrzypkiem; xiążę Ali 
brecht (przyszły małżonek królowej Wiktoryi)  
pisze wiersze bardzo ujmujące, a brat jego 
xiązę Ernest komponuje muzykę do tychże 
poezyi.

W c z e s n a  z i m a  w  R o s s y i .  — Już od 
Wielu lat nie pamiętają w  Petersburgu tak ry­
chłej zimy, jak tą razą. Dnia 9go Listopada 
z powodu wielkich mas lodowatych, musiano 
na placu Sgo Izaaka zdiąć most ły ż w o w y  
a komun.kacyja pomiędzy miastem i częściami 
wysp^ która się z początku łodziami odbywała  
była , zupełnie przez lód zatamowaną. W  
porcie Kronsztadzkim był lód tak gruby iż 
po mm bezpiecznie chodzić można było

Przy losowaniu dzieł kunsztu, zakupionych 
w  r. 1839 przez tutejsze towarzystwo sztuk 
pięknych, odbytem dnia 14. m. b. wypadły  
wygrane na następujące akcye: Nr. 13. Pan 
Major M ay  w  Gnieźnie: Perdisch, mniejsza 
grupa ch łopów  polskich. Nr. 57. P . M i t s c h -  
k e ,  referend. regenc w  Poznaniu; Kottwitz  
Bełgijczykowie zbuntowani. Nr. 79. Pań 
L e  ic h  t en  tr  i t t ,  kupiec w  P leszew ie: Hap-
pel, krajobraz wieczorny. Nr. 86. Nadkaznn 
dzieją Pan Dr. W a l  th e  r w  Poznaniu - Gil 
roux, okolica alpejska w  południowći Fran 
cyi (pierwsza główna w ygrana).  N r. \\k  
Pan D f h m e l ,  radzca Ziemstwa w  W iłczći
^ ° ^ 9 9 UpInTaWra 8° : ^ ^ c h ,  krajobrai!

i ™  K 7 - W s k ’’ posiedziciel dóbr 
W  Ł a  N r  p S p^° Mozin, mary-
E h r  w  w l  Pan T « » Ł o w ,  posiedziciel 
,. , . er7,onóe, pow. Poznańskiego: Per-

disoh większa grupa chłopów polskich. Nr. 
i an vJs t r o w  s k i ,  posiedziciel dóbr yy
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G u ł t o w a c h , p c w .  S zred zk ieg o  : C r o n h e lm ,  
c z ę ść  starego ruiasta. Nr. 1 /0 .  Pan T r o -  
s c h e l ,  radzca  regenc. w  P o z n a n iu :  W ic k en -  
b e r g ,  w n ę t r z e  chaty  rybackiej. Nr. 2 4 l .  Pan  
S c h ó n b o r n ,  n au czy c ie l  w  K r o t o s z y n ie :  
B o u q u e t ,  krajobraz w o d n y .  N r. 364. Pan  
W y g n a n k ę ,  sekretarz S ą d u  Z ie m s k o - m i e j ­
sk iego w  P o zn a n iu :  K r a m e r ,  p o w r ó t  z m ia ­
sta. Nr. 421. P an  B e r n d t ,  b u d o w n i c z y  w  
I n o w r a c l a w i u : H u b n e r ,  w id o k  w io sk i .  N r .  
448 Pan > o b i e ra y  s k i , p o s ied z ic ie l  dó b r  
W  K o p a n in ie ,  p o w .  W ą g r o w ie c k ie g o  : G ro -  
t l . e ,  z w ią z k a ,  z w y c z a j  w  M archii p rzy  pier-  
w s z e m  żęciu. Nr. 534. P an  B a c z k o ,  k o m -  
m issarz  s p r a w ie d l iw o ś c i  w  B o b ż e n i c y : G e -  
m e in e r t ,  krajobraz. Nr. 598 Pan a l l a c h ,  
N a d ra d zc a  r eg en cy jn y  w  B ydgoszczy : Schiil-  
k in g ,  krajobraz śn ie ż n y ,  kuźnica. N r. 741. 
Pan G r o s c h k e ,  D y rek tor  p o c z ty  w  B y d g o ­
s z c z y :  A c h e n b a c h ,  w ie lk a  m ary n ark a , burza  
m orska (d r u g a  g łó w n a  w y g r a n a ) .  Nr. 764.  
P an  P f e i f e r ,  p row ian trn istrz  w  B y d g o s z c z y : 
B eau rn e ,  1’hospitalite . Nr. 830. Pan S k ó -  
r z e w s k i ,  p os ied z ic ie l  d ó b r  w  G olań cu , p o w .  
W s c h o w s k i e g o : H ilgers ,  marynarka. W s z y ­
stko o b razy  olejne . N r. 863. Pan G w i a z d o ­
w s k i ,  p oru czn ik :  ex e m p la rz  u sk u teczn ion eg o  
p rz ez  L iep m an a  w  B er lin ie  odzisku  o b razu  
o le jn e g o  H em brandta . N r .  430. Pan N a u- 
m a n n ,  N ad b u rm is lrz  w  P o z n a n iu :  C ottag e  
p ie t y ,  m ied z ioryt .  Nr. 494 Pan G r e V e n i z ,  
l ład żca  ziem iański w  G n i e ź n i e : le p resfaen te  
D u r a n t i ,  także m ied z ioryt .

P o z n a ń ,  dnia 16. Stycznia 1840.

K o m i t e t  t o w a r z y s t w ’ a d z i e ł  k u n s z t u .

ru p o  najum iarkow ańs-zych  cen ach , od  65 Tal.  
za sa m o ro d n e  p oczyn ając  aż do 80  i 90  Tal.  
za tłusty  i ciężki m aślacz .

K a r ó l  S c h o l t z .

§  , ^n. 1■ K w ie tn ia  r. b. jest w  rynku '*
^  Nr. 59. sklep kupiecki (k ra m ) z 2m a po-  
f  kojarni, p iw n ic ą  i p i e r w s z e  piętro, razem  

lub od d zie ln ie  d o  wymajęcia. JLłokładniej- 
sza w ia d o m o ś ć  w  d o ln e m  p om ieszk an iu  i  
pod  Nr. 28. na W o d n ć j  ulicy udzie lon a  

#  będzie .  —  P o z n a ń ,  d. 9. S tycznia  1840. ,

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  16. Styczn ia  1840.

P r z e d a ż  b a r a n ó w  w  S i m m e n a u  
b ę d z ie  m ie ć  m ie j s c e ,  jak w  latach d a w n ie j ­
s z y c h ,  dnia 2. L u teg o  1840 , do  k tórego  żad en  
baran nie zostan ie  przedany. P rz y b ic ie  n a ­
stąpi o  g o d z in ie  2gić| zpo łu dn ia .

K ró tk ie  u w ia d o m ie n ie  od od leg le  m ieszk a ­
jących  p rzy ja c ió ł  i kupujących  o d e m n ie  na 
o ś m  dni przed  te rm in em  b y ło b y  m i nader  
p rzy jem n em .

R u d o l f  B aron  Ł i i t t w i t z .
S im m en a u  p o d  C on stad t ,  p o w ia t  K reutz-  

burski, p r o w in c y a  Szląska.

O d e b r a łe m  ś w ie ż o  kilka tr a n s p o r tó w  w in  
w ę g ie r s k i c h ,  które w  jesieni za k u p iłe m , a 
m ię d z y  k tó rem i co ty lk o  zn a czn ą  ilość  vein  
p r z e s z ło r o c z n ic h .  T e  ostatnie, b ę d ą c  na W ę ­
g r z e c h  w  czasie  W inobrania, sam  k aza łem  
y r y t ło c z y ć  i p o le c a m  je jako z dobrego zb io ­

O blig i d ługu państw a . .  .
P r . ang . o b lig ac je  1830. . . ‘
O b lig i prem iow  h and lu  m orsk. 
O b lig i K urm arch ii z  bież.  kup, 
O b lig i t ym cz .  N ow ej M arch ii d t. 
B erliń sk ie  ob iigacye m iejskie , 
K ró lew ieck ie  d ito
E lb lągsk ie d ito  , j
G d a ń s k i e  d i t o  w  T .............................
Ziachodnio - P r. listy zastaw ne . 
L isty  zast. W .  X. P oznańskiego . 
V t schodnio  - P r . listy zastaw ne i 
Pom orsk ie  d itp  ,
K u r-  i N ow om arch . d ito  ,  .
Nzlaskie d ito  ,  . .
O b i. zaleg ł. k a p .ip r C . K ur- i N o ­

w ej - M arch ii . • . . . ,

Z ło to  al m arco . . . . . .
N ow e d u k a t y .........................
F ry d ry cb sd o ry  . . . .
Innemonety złote po 5 talarów
Disc oni o « . . .

G c n y  t a r g o w e  
w  m ieśc ie  

P o z n a n i u .

Sto-

prC

Na pr kurant

papie­
rami

goto­
wizna

4 104Ż j 103f
4 1031 1024

— 73 i 721
3) 1021 10 1 |
3) 10'2J 1011
4 104 103g
4 _ _,
41 __ _

— 474 _
3 i 102j 1011
4 i 05 1044

— 1014
34 — 102J
3j 103J —

— 1011

— 95| —
— 215 —
— 18 —
— m 121
— 91 91
— 3 4

D n . 17. S ty czn ia  
1S40. r.

P szen icy  szefe l  
Zyta
Jęczm ienia dt. . -. ,
O w s a  d t ......................
Tatarki dt,
G r o c h u  dt. . . . .  
Z ie m ia k ó w  dt. . . 
Siana cetnar . . 
S ło m y  kopa  
M asła  garniec  . . . 
S p iry tu su  b e c z k a  . .

od
TaL sgr. fen.

do
T a l. sgr. fen.

2 2 6 2 7 6
1 1 — 1 3 6

— 22 — — 24 — -

— 18 • — — 19 —

— 25 — — 27 6
1 — — 1 5 — .

— — — — — ____

— 17 6 18 — .

4 20 — 5 ____

ij 20 — 1 25 —

13 5 — 13,15 —


